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ja k  młodzieży na Zachodzie pomagają ludzie starsiT 
którzy są chlubą współczesnej nauki. Jeżeli wy tej 
pomocy dać nam nie możecie, zostawcie nas w pokoju. 
M yśmy nie rzucali wam rękawicy. Skoro jednak prze­
śladujecie nas, z całej piersi młodej, która w pełni 
sił żywotnych cierpieć i w alczyć będzie wtedy, gdy w yr 
ze zgrzybiałości i strachu konać będziecie, krzykniem 
wam —  z drogi!

D Z I A Ł  N A U K O W Y .

Samokształcenie społecznoznawcze.

I -  ZBLilka. słć>^cv -O T stę p n y o łi..

Przed jakimś półrokiem redakcya „ OgniskaJ zwróciła się 
do mnie z prośbą o ułożenie planu studyów socjologicznych. 
Lecz kiedy zabrałem się do pracy, zauważyłem, że należałoby 
przedewszystkiem rozstrzygnąć pewne zasadnicze pytanie, tera 
ważniejsze, że od udzielonej odpowiedzi zawisł sposób, jak mają 
być ułożone wskazówki. Mianowicie ku jakiemu celowi winna 
posłużyć moja rada? Ozy jej zadaniem ma być ułatwienie drogi 
kilku osobom, co chciałyby wykierować się na uczonych zawo­
dowców w. danym przedmiocie i oddzielić się chińskim mu rera 
od reszty „profanów" ? Praca moja byłaby wtedy bardzo łatwa, 
gdyż wszystko sprowadziłoby się do wybrania kilku najważniej­
szych dzieł i polecenia studyów nad niemi, lecz jednocześnie za­
wierałaby bardzo mało powabu dla mnie. Muszę się jaśniej wy- 
tłomaczyć. W ogóle mniemam, że gromadzenie wiedzy, jakkolwiek 
pożądane, jest jednak społecznie sprawą podrzędnej wagi. Nauka 
rozrosła, się niepomiernie i wyłoniła cały szereg nader poważnych 
uogólnień teoretycznych i wskazówek praktycznych. Ale pozostaje 
ona wciąż wyłącznym przywilejem nielicznych grup społecznych. 
Z drugiej strony człowiek zdobył ulepszone narzędzia pracyy


